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  YAKUZA


  Nigdy przedtem zwłasnej inieprzymuszonej woli nie wszedłbym na nogach na dziewiąte piętro. Awindę darowałem sobie tylko dlatego, że chciałem mieć więcej czasu, aby jeszcze raz przemyśleć, jak TO rozegrać.


  Idąc po wąskich, niewygodnych schodach, zastanawiałem się, jak ludzie wnosili tędy do swoich mieszkań meble – szafy, tapczany… chyba że ktoś zdecydował się na IKE-ę. Mógł sobie wtedy to wszystko wdomu poskręcać.


  Na czwartym piętrze poczułem niejaki dyskomfort. Typowy dla przeciętnego nastolatka brak kondycji – pomyślałem. Kilka godzin dziennie na fejsie. To wkońcu musiało zaowocować.


  Kiedy tak odpoczywałem na półpiętrze, zaczęły dobiegać do mnie głosy. Za jednymi drzwiami ktoś – pewnie mój równolatek – słuchał Słonia, gdzie indziej szczekał pies, azza kolejnych drzwi dochodziły jakieś wrzaski.


  Czy ludzie naprawdę nie mają nic lepszego do roboty, jak żreć się wsobotę odziesiątej rano?


  Bez sensu.


  Nagle dotarło do mnie, że to, co za chwilę zrobię, będzie kolejnym odjechanym pomysłem, ale – tak jak poprzednio – powiedziałem do siebie – kto nie ryzykuje, ten nie żyje. Prócz – wnajgorszym przypadku – kasy zmarnowanej na bilet, nie miałem nic do stracenia.


  Wygrać mogłem wszystko, aprzynajmniej tak mi się wydawało.


  Na dziewiątym piętrze jeszcze raz powtórzyłem sobie cały scenariusz, ale kiedy otworzył drzwi, wszystko wzięło włeb.


  – Słucham – burknął.


  Mimo późnej pory, nadal był wpiżamie, na którą narzucił frotowy szlafrok wgranatowo-białe pasy.


  – No, słucham – powtórzył już lekko zniecierpliwiony.


  Wyjąłem zportfela fotografię.


  Wziął ją ode mnie izałożył okulary.


  – To ja – stwierdził ioddał mi zdjęcie. – Ale oco chodzi?


  Poczułem, jak zaczynają mi drżeć kolana. Jasny gwint! Nie tak to sobie wyobrażałem.


  – Nie widzisz… nie widzi pan – poprawiłem się – tego… podobieństwa?


  Chwycił mnie za ramię iwciągnął do mieszkania. Apotem popchnął wstronę okna.


  – Pan jest moim ojcem – wyrzuciłem zsiebie. – To chyba widać.


  Spojrzał na mnie jak na wariata.


  Nic nowego, poprzedni kandydat też tak zareagował, tylko że szybciej ogarnął problem. Zrobił to po prostu profesjonalnie. Przyniósł zpokoju paszport ipowiedział, że bardzo mu przykro, bo nawet gdyby chciał mnie spłodzić, było to niewykonalne, bowiem wtym czasie przebywał wAmeryce, amoja matka wPolsce, zaś zdjęcie, które mu podałem, zrobione było na dwa lata przed jego wyjazdem.


  – Przykro mi, młody. Możesz zostać parę dni. Jak czegoś potrzebujesz, wal bez obciachu.


  A potem zupełnie bez sensu rzucił, że był naprawdę zakochany wmojej matce.


  Pewnie ztego powodu zabrał mnie na obiad do absolutnie wypasionej restauracji, apotem wyciągnął do galerii handlowej, gdzie wydał sporo kasy na firmowe ciuchy, bo te, które miałem na sobie, mu się nie podobały.


  Wieczorem poszliśmy do kina na film, który idealnie pasował do tego całego wariactwa.


  W dużym skrócie – czarny złodziejaszek opiekuje się sparaliżowanym milionerem. Niby nieprawdopodobne, afilm jest na faktach. Irazem robią różne niemożliwe rzeczy.


  Ja też chciałem dokonać niemożliwego.


  Mój niedoszły ojciec zdziewiątego piętra miał na imię Damian ibył prawdziwym luzakiem. Miał wsobie coś takiego, że zapomniałem owszystkich problemach, które mnie żarły, izacząłem się naprawdę dobrze bawić.


  W ciągu dwóch dni zaliczyliśmy park wodny, koncert jazzowej kapeli, wktórej grał znajomy Damiana, isalon tatuażu, bo miał dziarę do drobnej korekty.


  A może po prostu chciał mi zaimponować?


  Patrzyłem, jak facet nakłuwa go maszynką, wykańczając kontur kolorowego karpia, ikiedy rzucił, że mój stary to prawdziwy twardziel, poczułem, jak wypełnia mnie duma, zupełnie jakby Damian naprawdę był moim ojcem.


  – Aty, młody – zagadnął Damian. – Chciałbyś?


  – Ba, jasne! – odparłem, mając przed oczyma moją matkę, która na widok tatuażu zpewnością dostałaby zawału.


  – To masz umnie – obiecał Damian – na osiemnastkę. Stoi?


  Przybiliśmy piątkę iwyszliśmy na ulicę. Zapytałem go, dlaczego ze wszystkich możliwych wzorów wybrał karpia, idowiedziałem się, że to naprawdę męska ryba, co potrafi płynąć pod prąd, anawet pokonywać progi wodne, azłowiona nie rzuca się, nie walczy, tylko spokojnie leży na desce iczeka na śmierć.


  Taki wodny twardziel.


  Nie miałem pojęcia, skąd wziął tę historię, bo jak świat światem karpie hodowano wstawach, ale może to po prostu był jakiś inny gatunek. Albo pomyliło mu się złososiem.


  Tak czy inaczej, Damian był wporządku. Iw pewnej chwili rzucił tekstem, że chciałby, abym był jego synem.


  W sumie też chciałem.


  Z tego chcenia obiecał, że założy mi konto, zktórego wrazie potrzeby będę mógł wybrać kasę, ale nie więcej niż dwie stówki dziennie.


  Wyjaśnił, że jest właścicielem dwóch siłowni isklepu zodżywkami. Zresztą wyglądał na takiego, co to regularnie buduje masę przy pomocy przyrządów. Przyrządów – nie sterydów.


  – Sterydy to gówno, zapamiętaj sobie – przykazał, kiedy wieczorem poszliśmy do pizzerii.


  Pewnie bywał tu często, bo wszyscy zwracali się do niego po imieniu, ale jakoś tak ostrożnie, bez poufałości.


  – Powiedz mi – rzekł, sięgając po piekielnie ostry sos – jak wpadłeś na ten pomysł?


  Wiedziałem, że chodzi mu omoje poszukiwania, bo co innego mogłoby go interesować?


  To było tak skomplikowane, że nie dało się ująć jednym zdaniem.


  Zacząłem od samego początku, czyli od moich czwartych urodzin, kiedy matka spotkała miłość swojego życia. Andrzej, bo tak miał na imię ten facet, kochał moją matkę, ale ta miłość nie przekładała się na mnie.


  To właśnie wtedy odkryłem, że tak naprawdę mam na imię Bachor.


  „Czy ten bachor musi wchodzić do sypialni bez pukania?” – wkurzał się Andrzej.


  Albo:


  „Czy wszędzie musisz wlec ze sobą tego bachora?”


  Matka posadziła mnie sobie na kolanach iwyjaśniła, że należy szanować czyjąś prywatność. Od tej pory, ilekroć chciałem wejść do sypialni, stukałem, ale to pewnie zdarzało się za często.


  Nie umiałem wyjaśnić, że po prostu się boję. Zrywałem się wnocy, bo wydawało mi się, że ktoś czai się za firanką, ukrywa pod łóżkiem albo siedzi wszafie. Wtedy miałem ochotę pobiec do matki, wsunąć się pod kołdrę izasnąć.


  Nie wiem, skąd brały się te koszmary, ichyba dobrze, że nie przyznałem się do nich, bo Andrzej pewnie doszedłby do wniosku, że jestem nienormalny. Gdyby tak było, mógłby zostawić moją matkę. Atego nie chciałem.


  Ratowałem się przed wytworami mojej wyobraźni, chowając głowę pod kołdrę ipowoli, niepostrzeżenie zmieniałem się wtwardziela. Takiego, jakim wmoim wieku musiał być Damian.


  Dorastałem iprzestałem stukać już do drzwi sypialni. Nie potrzebowałem ratunku. Podobnie jak chętnie zostawałem sam wdomu.


  Nie byłem już bachorem, którego wszędzie wlokło się ze sobą, ito od dawna.


  Na początku było trudno. Nie potrafiłem pojąć, dlaczego nagle muszę zostawać sam wdomu.


  Damian słuchał tego zuwagą, kiwając głową albo marszcząc brwi, ana koniec orzekł, że nie było mi, kurna, łatwo.


  Podobnie jak jemu.


  Dowiedziałem się, że był bez szans umojej matki, bo pochodziła zdobrego domu. On natomiast miał czterech braci idwie siostry, zktórych jedna tańczyła na rurce wnocnym klubie. Ale nie była dziwką – podkreślił.


  W wieku szesnastu lat Damian odciął się od tego życia iposzedł do pracy, najpierw na czarno, apotem pojechał na saksy, skąd wrócił niezłą furą iz kilkoma zerami na koncie.


  No izakochał się wmojej matce, aona wnim, tylko że jej rodzice doszli do wniosku, że Damian na męża się nie nadaje.


  Bo patologia – tak powiedzieli.


  Miałem szczerą ochotę to zakwestionować, bo moim zdaniem moja rodzina to była prawdziwa patologia, tylko taka bardziej elegancka.


  Dziadek upijał się nie piwem, awhiskaczem, ababcia wpompowała wsiebie tyle botoksu, że zastanawiałem się, kiedy pęknie jej skóra na twarzy.


  No, ale wracając do rzeczy – zmusili matkę, aby zerwała zDamianem, co też zrobiła, bo zawsze była posłusznym idobrym dzieckiem, azbuntowała się dopiero wtedy, kiedy Damian pojechał do Ameryki.


  No, ale już było po herbacie.


  Z tego wszystkiego matka się trochę pogubiła, skutkiem czego pojawiłem się na świecie.


  – No dobra – Damian postawił przede mną szklankę coli – ale jak wpadłeś na to, żeby zacząć szukać? Ico na to Lilka?


  Imię mojej matki zabolało, zupełnie jakby ktoś wbił mi szpilę.


  Przyznałem się, że przekopałem szufladę wjej sekretarzyku, czyli zrobiłem coś, co Andrzej określiłby jako naruszenie prywatności.


  Oczywiście nie powinienem tego robić, ale po prostu nagle zapragnąłem nie być już Bachorem. Miałem swoje imię.


  W pierwszej chwili ojciec potrzebny był mi tylko po to, żeby nakładł po ryju Andrzejkowi za wszystkie noce, kiedy kuliłem się ze strachu zkołdrą naciągniętą na głowę, za wszystkie wieczory, kiedy zabijałem samotność, oglądając filmy, jakich żaden rodzic nie pozwoliłby oglądać swojemu dziecku, za Bachora iwiele innych równie upierdliwych abolesnych drobiazgów.


  Żeby wyregulował wszystko jednym ciosem.


  Tak, Damian by się do tego nadawał – pomyślałem, patrząc na kolorowe łuski karpia na jego ramieniu.


  A potem zrozumiałem, że ta siłowa konfrontacja była tylko przykrywką dla mojej tęsknoty – chciałem wybrać się na męską wyprawę, jak robił to mój kumpel Marcin ze swoim starym, apotem opowiadał onocach, kiedy marzli pod namiotem gdzieś wBieszczadach. Chciałem dokładnie tego samego.


  Wyjazdy zAndrzejem – byłbym skończoną świnią, gdybym to zataił – zdarzały się, ai owszem, tylko nie miały wsobie nic zprzygody. Noclegi wmotelach lub hotelach, gdzie wszystko było przewidywalne, ażarcie podetknięte pod nos, spacery ścieżkami wysypanymi żwirkiem, atrakcje turystyczne zprzewodników… Zorganizowany czas, zaplanowany zdokładnością co do godziny. Rodzinny wyjazd do Tunezji, gdzie tlenione włosy mojej babci budziły ogólną sensację. Wielbłąd, na którym zrobiono mi pamiątkową fotkę. Miał oczy załzawione, jakby płakał ztęsknoty za pustynią lub cieniem oazy. Siedząc na haftowanym siodle, widziałem liszaje na jego skórze inagle zrobiło mi się wstyd. Pomysł na zdjęcie wydał mi się obrzydliwy, ale nie mogłem zsiąść.


  Ciemnoskóry mężczyzna wbiałym burnusie poklepał mnie po ramieniu, podał matce zdjęcie zpolaroida iwsadził na siodło kolejnego… bachora.


  Bachora – tak właśnie pomyślałem.


  – Wiesz – zauważył Damian – każdy ma swój styl życia. Jeszcze trochę, abędziesz mieć swój własny. Musisz to jakoś… przeczekać.


  Jeszcze trochę, znaczy cztery lata.


  – Wiesz… niektóre zwierzęta przesypiają zimę. Na przykład niedźwiedź.


  Gdybym mógł przespać te cztery lata, które dzieliły mnie od magicznej granicy, od progu dorosłości…


  Ale oczywiście to było niewykonalne.


  – Ateraz powiedz, jak nawiałeś zdomu.


  – Jak nawiałem zdomu? – zdziwiłem się. – Nie nawiałem. Jestem na legalu.


  – Opowiadasz!


  – Serio. Umówiłem się zMarcinem. Sprawdzona firma, nie sypnie. Oficjalnie jestem nad morzem. Ściślej mówiąc – wSopocie. Nawet kartkę znad morza dostaną. Wiesz… Marcin ma tam ciotkę.


  – Sprytnie sobie to wykombinowałeś! – roześmiał się Damian.


  Nie oczekiwałem innej reakcji. ZDamianem rozmawiało się łatwo iprosto. Aż szkoda, że facet nie miał syna. Po prostu się marnował.


  Wyszliśmy zpizzerii jak dwójka najlepszych kumpli. Zapomniałem otym, że trzy ulice dalej mieszka moja wybotoksowana babcia razem zdziadkiem, który otej porze musiał być już pod dobrą datą.


  – Posłuchaj – zaczął Damian, kiedy znaleźliśmy się pod jego blokiem – mam tydzień.


  – To znaczy…?


  – Mam tydzień – powtórzył. – Jeśli chcesz…


  Miałem farta. „Pamiętaj, wżyciu nie ma nic za darmo” – powtarzał Andrzej. Wsumie miał rację. Płaciłem za szczęście małżeńskie mojej matki. Ito słono. Ale Damian nie oczekiwał nic wzamian.


  W domu, po kilku browcach, okazało się, że naprawdę kochał moją matkę iw sumie było mu ganz egal, kto jest moim starym, ważne było, kto jest moją matką.


  – Kobieta powinna pójść za tobą na koniec świata. Mówisz „idziemy”, aona nie pyta gdzie ipo co, tylko kiedy. Dwoje ludzi… to spisek przeciwko światu. Wiesz, stary, to przykre, ale Lilka… twoja matka… po prostu nie miała jaj. No sam powiedz, brakowałoby jej czegoś?


  Rozejrzałem się po pokoju, który nazywał salonem. Wypoczynek zekoskóry, na ścianie plazma. Dywan ztakim włosem, jakby ktoś zdarł skórę zpuchatego zwierzaka.


  Porządek.


  Sprzęt audio znajwyższej półki.


  – Tymi rękami – Damian podsunął mi pod nos dłonie. – Zaczynałem od truskawek. Po dwu dniach myślałem, że mi pękną plecy. Nie mogłem się rozgiąć. Byłem świeżakiem… inni zapijali paracetamol wódą. No, kurwa? Miałem osiemnaście lat… iparcie na kasę… – Odstawił na bok pustą puszkę. – Do dzisiaj nie mogę patrzeć na truskawki.


  Też miałem takie rzeczy, na które nie mogłem patrzeć. Choćby batoniki. Andrzej był wrogiem słodyczy. Kiedy przyłapał mnie na podjadaniu snickersów, przyniósł do domu paczkę icodziennie zamiast śniadania dostawałem batonik. Inic więcej.


  Po tygodniu chciało mi się rzygać na sam widok. Podobnie było znutellą, którą uwielbiałem. Jeden słoik na dwa tygodnie – postanowił Andrzej, ikiedy znalazł zapas, jaki zamelinowałem wszafce, wsypał do niego zawartość popielniczki iwszystko starannie wymieszał.


  Nie przyszło mi do głowy, że mógł zrobić coś takiego, iposmarowałem sobie kromkę.


  Rzygałem jak kot.


  Kiedy opowiedziałem to Damianowi, ten orzekł, że Andrzej to pojeb inależałoby go leczyć.


  – Ciekawe, co ona wnim zobaczyła – westchnął. – Gdyby miała jaja, wyniosłaby go na butach po pierwszym takim numerze.


  Zostawiłem go na kanapie iposzedłem do pokoju, gdzie już pierwszego dnia przygotował mi spanie.


  Gdyby miała jaja… – pomyślałem.


  I zanim nie spotkałem Marcina, byłem pewien, że posiadanie lub nieposiadanie jaj sprawia, że jesteśmy twardzi.


  Cóż, Andrzej, jako facet, musiał mieć jaja. Ale chyba poszło mu nie wtę stronę.


  A moja matka – oile kobieta może mieć jaja – urodziła się bez nich. Za to babcia musiała mieć jaja jak globusy.
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